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WARSZAWA, 7. 7. W 
środę ub. odbyła się dłuż­
sza konferencja na Zamku 
w obecności p. prezydenta 
Rzeczypospolitej i p. mar­
szałka Piłsudskiego przy 
współudziale wicepremjers, 
inż. K. Bartla i ministra 
skarbu p. Czechowicza. Po 
odbyciu tej konferencji p. 
minister skarbu przyjął n ie ­
zwłocznie przedstawicieli 
konsorcjum amerykańskie­
go i po podpisaniu umowy 
o kredyt krótkoterminowy 
w wysokości 15 miljonów  
dolarów, dokonał wymiany 
odnośnych dokumentów o- 
rez listów, stwierdzających 
zgodność poglądów obu 
i-tron na sprawę realizacji 
pożyczki stabilizacyjnej. Re­
alizacja pożyczki stabiliza­
cyjnej ma nastąpić nie 
zwłocznie, gdy tylko rząd 
polski uzna, że warunki 
rynku amerykańskiego na 
to pozwolą.

Zanim minister skarbu za­
pozna za pośrednictwem prasy 
ogół z warunkami krótkofer-

Katastrofa kolejowi na Pomorzu.
P O Z N A N , 7.7. W czoraj o 

g. 12 w  południe m ięd zy sta­
cjami G orzuchow o i W ałdow o  
Szlacheckie na Pomorzu, zda­
rzyła się katastrofa kolejow a.

N adzw yczajny pociąg tow a­
rowy, zdążający z Torunia do 
G rudziądza, w yk oleił się, przy- 
czem  dwanaście w agonów  w  
tern dwa w agony z amunicją 
dla garnizonu grudziądzkiego

spadło z nasypu, rozbijając się. 
Jeden z kolejarzy jest p ow aż­
nie ranny.

Początkow e śledztw o usta­
liło, że przyczyną katastrofy 
była nieuw aga przodownika  
brygady pracowników k o lejo ­
w ych D am azego Chrzanow­
skiego, który podczas naprawy 
toru kazał podnieść za w ysoko  
szynę kolejową.

Pożar i paniko o  teatrze soulecklm.
M O SK W A , 7.7 W  m iejsco­

w ości Z łsto u st zapalił się  
teatr w  czas-e przedstaw ienia  
słynnej inscenizacji M eyerhol- 
da pod nazw ą .R y czc ie  Chi­
ny". Teatr u legł doszczętnem u  
spaleniu. Kilka osób zostało  
stratowanych przez przerażone 
tłumy. Sfery oficjalne podają, 
iż przyczyny pożaru nie zosta ­

ły  w yjaśnione, opinja w szakże  
publiczna przypisuje w yw oła­
nie pożaru podpaleniu, które 
m iało być demonstracją poli­
tyczną, D o przypuszczeń tych  
pow ód daje m. in. w ybitnie . s o ­
w iecki" charakter przedstaw ie­
nia, które się w teatrze od by­
wało.

Por. Jani przekyaa nadal Mińsku.
W ładze so w ie c k ie  c e lo w o  p rzew lek ają  ś le d z tw o .

MIŃSK, 7.7 U prow adzony w
sw oim  czasie  przez pograni­
czne w ładze sow ieckie por. 
Jani pozostaje nadal w M iń­
sku pod pozorem , że lokalna 
G. P. U. nie ukończyła jesz­

cze sw ych dochodzeń.
P o zakończeniu dopiero te ­

go śledztw a por. Jani ma być  
w ydany poselstw u polskiem u  
w M oskw ie lub w ładzom  K. 
O. P. na granicy.

Jednoroczna służka BOjsliOBa Be Francji
uchw alon a  p r z ez  Izbę depu tow anych .

minowej pożyczki, podpisanej 
w środę, podajemy poniżej in­
formacje o wspomnianej po­
życzce na podstawie źródeł 
pośrednich.

Termin pożyczki krótkoter­
minowej upływa za pół roku. 
Pożyczka jest właściwie kre­
dytem otwartym w wielkich 
bankach zagranicznych prze­
znaczonym dla Banku Polskie­
go, jako rezerwa walutowa. 
Kredyt ten będzie wyczerpy­
wany w miarę konieczności, 
przyczem procent w wysokości 
6 proc. będzie opłacany ii tyl­
ko od podjętych sum. Tego ro ­
dzaju kredyt wyrobił swego 
czasu min, Władysław Grabski 
w Banku angielskim celem 
podtrzymania złotego, lecz wów­
czas wywieziono do Anglji na 
zastaw odpowiednią ilość złota, 
które dopiero rząd pomajowy 
wykupił. Podpisana pożvczka 
nie jest oparta na żadnym za­
stawie.

Co do zapowiadanej pożycz­
ki stabilizacyjnej, która według 
zapewnień banków amerykan^ 
skich ma być zrealizowana na 
jesień, to opcji finansistom za­
granicznym rząd podobno nie 
udzielał. Gwarancja dla nich 
wynika z faktu krótkotermino- 
wości podpisanej pożyczki 15- 
miljonowej.

P A R Y Ż , 7. 7. Izb* deputo­
w anych przyjęła w iększością  
342 g łosów  rządow y projekt, 
wprowadzający jednoroczną  
służbę w ojskow ą.

Ż ołnierz francuski po odby­
ciu jednorocznej służby p ozo­
staje przez trzy lata do d y ­
spozycji, 16 w  pierwszej i 8 
lat w drugiej rezerwie.

Straszni trojenia rodzinna ua Pomorzu.
S a m o b ó js tw o  po krw aw ej rozp raw ie z  ż o n ą .

9SST
ii' CH O JN ICE, 7.7 M iejscow ość
O stro w ite  s ta ła  się w idow nią  
krw aw ej t r sg ed j i  n a  tle n ie­
sn asek  rodz innych

Jed en  z m iejscow ych g o s p o ­
darzy  w p rzy s tęp ie  sza łu  z a ­

da ł  żonie sw ej kilka ran no­
żem , poczerń ucią ł jej siekierą  
rękę .  P o zo s taw iw szy  ofiarę 
sw ą  w  k a łu ży  krwi, eam udał 
się do stodoły, gdzie  pow iesił  
się n a  chustce  od  nosa.

Subcesy diińsinth moisk południoByc.li
LO NDY N, 7.7 Front ehiń- Miasto T singtau dostało się w 

skiej armji północnej w Szan- ręce wojsk południow ych, 
tungu zosta ł zupełnie złam any.

5 osdl) żyBcesi spalonych przy poźirze domu.
P O Z N A Ń , 7. 7. W e wsi P o - pogrążone w tak głębokim  śnie, 

biedieska ofiarą pożaru padła że nie zbudził ich naw et trzask  
cała rodzina W ojciechow skich, p łonących belek  domu, wraz z 
złożon a z 5 osób. Były cn e  któremi sp łonęły .

Artsztotfoile rzeźniKa-truclclelo
za d o s ta w ę  padliny dla garnizonu W rześni.

P O Z N A Ń , 7. 7. W zw ią­
zku z zatruciem  garnizonu w e  
W rześni niezdrow em  m ięsem , 
aresztow ano rzeżnika Orchol- 
skiego, co do którego istnieje

podejrzenie, że przerobił dla 
wojska m ięso z padła] krowy, 
którą kupił w okolicy za 95 
złotych.

Pisma donoszą* że...
— Celem zaznajomienia na­

szej młodzieży z najważniej- 
szemi zagadnieniami na polu 
zdrowia publicznego wprowa­
dził min. Dobrucki we wszy­
stkich państwowych szkołach 
średnich i ogólnokształcących 
z początkiem roku szkolnego 
1927128 systematyczne naucza­
nie hygjeny i ratownictwa przez 
lekarzy szkolnych w klasie VII 
i VIII po 1 godzinie tygod­
niowo.

— Komisja pojednawcza i 
arbitrażowa na Śląsku odbyła 
posiedzenie w sprawie pod­
wyżki zarobków dla robotni­
ków w wielkim przemyśle. 
Wniosek o zrównanie zarob­
ków w rewirze południowym 
z zarobkami w rewirze cen­
tralnym Górnego Śląska — o d ­
rzucono. Sprawy klasyfikacji 
wozaków i podsadzaczy prze­
kazano do rozpatrzenia w cią­
gu 4 tygodni wydziałowi facho­
wemu.

— Poincare przyjął kapitana 
Byrda i jego towarzyszy, przy­
czem składał im gorące po­
dziękowanie. Podczas audjencji 
premjer wręczył kapt Byrdowi 
odznakę oficerską legji hono­
rowej.

— Sejmowa komisja oświa­
towa postanowiła przedłużyć 
okres zdawania egzaminów 
kwalifikacyjnych przez nauczy­
cieli szkół powszechnych do 
sierpnia 1929 r., a dla kresów 
wschodnich do 1930 r.

— Lotnik grecki Barros przy­
był dzisiaj w nocy z Gracji do 
Rio de Janeiro, jest to naj­
wyższy dotąd osiągnięty rekord 
lotu nad oceanem, gdyż linja 
powietrzna lotu nieprzerwanego 
osiągnęła 10 tys. kilometrów.

— W kołach politycznych 
pojawiła się pogłoska o pro­
pozycji, uczynionej generałowi 
Sosnkowskiemu przez premjera, 
aby wstąpił w skład rządu.

Wedle tych pogłosek gen. 
Sosnkowski propozycji tej nie 
przyjął.

— W pracach instytutu geo­
logicznego nad wydobyciem 
złota z piasku na Polesiu na­
stąpiła przerwa, wskutek nie­
możności nabycia w Warsza­
wie odpowiednich do przepro­
wadzenia analizy tygli. Zarząd 
Instytutu musiał dopiero spro­
wadzić tygle z Berlina. W ten 
sposób ostateczne wyniki ba­
dań staną się wiadomemi do­
piero za kilka tygodni.

— Na granicy bessarabskiej 
koło Chocima, przyszło w nocy

z dnia 2 na 3 bm. do krwa­
wego starcia. Rosyjska banda 
wtargnęła na terytorjum ru ­
muńskie i zastrzeliła jednego 
żołnierza rumuńskiego. Bandzie, 
udało się uciec.

— Na posiedzeniu niemiec­
kiego Ostbundu w Gdańsku 
uchwalono uroczyście obcho­
dzić rocznicę plebiscytu na zie­
miach, które przypadły do 
Niemiec.

— Pułkownik angielski Po­
well przybył do Warszawy. 
Pobyt jego pozostaje w związ­
ku z będącą w opracowaniu 
przezeń pracą naukową o Eu­
ropie Wschodniej, w której 
uwzględnia on szeroko sprawy 
polskie.

— Powracając w orszaku 
weselnym z kościoła do domu, 
mieszkaniec kolonji Pobołowice 
w powiecie chełmskim Franci­
szek Garczyński. zamierzał na 
wiwat wystrzelić z rewolweru, 
ale wskutek podbicia mu ręki 
trafił do stojącego przed sobą 
na wozie Michała Nowoka. 
Ugodzony kulą Nowok zmarł.

— Dyplomatyczny korespon­
dent „Daily Telegraph" oma­
wia możliwość upadku rządu 
sowieckiego w wyniku zazna­
czającego się niezadowolenia 
w rozmaitych częściach Rosji, 
w szczególności na Ukrainie.

Wrzenie, nurtujące dziś Ro­
sję, wybucha równocześnie w 
formie powstań i rewolt prze­
ciw sowietom.

— Rząd turecki odmówił 
spełnienia wysuniętego p r z e z  
tureckie sufrażystki żądania 
przyznania kobietom “prawa gło­
sowania, motywując odmowę 
tern, że emancypacja kobiet w 
Turcji nie postąpiła jeszcze tak 
daleko. _________

Giełda.
W arszawa, 7 7.

N otow ania urzędowe:
W arszawa doi. 8.91 '/i 
Nowy-Jork 8.93 
Londyn 43.43 
Paryż 35.04 
W iedeń 125.86 
Praga 26.50Vi 
W łochy 48.98 
Szwajcarja 172.20 
Holandja 358.45 
Doi. War pry w. ob. 8.92‘/« 

T endencja słabsza.

Akcje.
W arszawa, 7.7. 

B ank D y sk o n to w y  ! 30,00  
Bank H a n d lo w y  6.70  
Bank P olsk i 139.00 —  135,50  
Bank Z w . s. Z. 78.50  —  70.00 —  71,00  
S p ie s .  90.00  
C zersk  0,85  
C ukier 4,15 —  4.10  
F irloy 58.00  
W ęg ie l 86 ,00  —  84.00  
N o b e l 50 ,50  —  50.00  
C eg ie lsk i 37,25
L ilp op  22,25 —  24,60 —  24,75  
M odrzejów  7,75 —  7,65 
R udzki 2,05 —  2 / 0  
S tarach ow ice  51 ,50 —  53 ,00  —  52,00  
U rsus 1 , 3 0
Z a w ierc ie  31,50 —  32,00  
Ż yrardów  16.00 —  15,50 —  16,25  
B orkow ski 3,15

T end en cja  sła b sza .
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Im 11. M i i iuh.
Przyjeżdżający od czasu  

do czasu po laury do S o ­
snow ca p. Korfanty, wedle 
sprawozdań „Polonji”, by­
wa witany owacyjnie, a 
jego przemówienia przery­
wane są grzmotami okla­
sków.

Z przedrukowanego przez 
nas artykułu „U. Kur. Kra­
kowskiego" czytelnicy nasi 
wiedzą już coś nie coś, co 
warta robota p. Korfantego 
na Śląsku.

Posłuchajm y przedewszy 
stkiem, co o tern piszą 
niemcy.

„Na skutek —  czytamy 
w „Vqssische Zeitung” —  
powtarzającej się cd cza­
sów  reżimu Grażyńskiego 
wspólnej akcji niemieckich 
partyj z blokiem (?) Kor­
fantego wyszła opozycja 
która ’ często stanowiła  
większość (m ow a tu o sej­
mie śląskim ). Jest rzeczą 
sam o przez się zrozumiałą 
ta spółka interesów dwóch 
skrajnie sobie sprzecznych 
grup ze strony niemców  
była pojmowana tylko jako 
rodzaj spółki z konieczno­
ści przeciw gwałtownej (?) 
metodzie rządzenia now e­
go wojewody. Ze stanowi­
ska bowiem całości pol­
skiej polityki jest zdumie- 
wającem (?) ...że niemie­
cka m niejszość nie znala­
zła poparcia dla swoich  
praw życiowych ze strony 
partyj polskich, opowiada­
jących się - za Piłsudskim.

...Ażeby to zrozumieć, 
trzeba wiedzieć, że nawet 
lewicowe partje polskie na 
Śląsku są daleko bardziej 
nacjonalistyczne (?) i anty- 
niemieckie, aniżeli partje 
w reszcie Polski. Trzeba 
ponadto wiedzieć, że Gra­
żyński, jako mąż zaufania 
Piłsudskiego został w ysła­
ny na G. Śląsk z mniej 
lub więcej wyraźną wska­
zówką (?) ostatecznego zli­
kwidowania Korfantego, ja­
ko starego antagonisty Pił­
sudskiego.

. .„Tak oto z różnych cał­
kowicie z sobą sprzecznych 
interesów przyszła do skut­
ku pewnego rodzaju parla­
mentarna współpraca niem­
ców z Korfantym, chociaż 
niemcy ~w rzeczywistości 
nie mają (?) żadnego (?) 
powodu, by właśnie p. Kor­
fantego darzyć jakiemikol- 
wiek sympatjami. Można 
ponadto przyjąć (?), że 
nieco wątpliwego rodzaju
związek finansowy, łączący 
już oddawna Korfantego z 
częścią górnośląskiego wiel­
kiego przemysłu nie pozo­
staje w żadnej (?) łączno­
ści do zobowiązania się 
partyj niemieckich wobec 
dawnego wroga niemców. 
Z drugiej strony zarówno 
NPR. jak PPS. pod egidą
(?) Grażyńskiego zachowu­
ją się tak odpornie wobec 
każdego pojednawczego (?) 
życzenia niemców, że jest 
prawie niem ożliw ością dla

niemieckich partyj, jeśli nie 
chcą być całkowicie izolo­
wane i bezwładne, zaprze­
stać spółki interesów z 
Korfantym, choć ta z jed­
nej strony jest moralnie 
obciążająca, z drugiej zaś 
strony dostarcza tylko prze­
mijających politycznych ko 
rzyści”.

Wychodząca w Berlinie 
„Welt am Montag* posą­
dza p. Korfantego, iż wziął 
od przemysłowców niemiec 
kich olbrzymie sumy pienięż 
ne, a „Polska Zachodnia’ 
zapowiada ogłoszenie w tej 
sprawia oryginalnych do­
kumentów.

We wczorajszej „Polo 
nji’ pos. Janicki, kompan 
p. Korfantego, tłumaczy się 
grubo, że wniosek, złożony 
w sejm ie nie występuje w 
obronie niemców.

Odpowiadając na to „11. 
Kur. Codz.” zapytuje:

1) czy  jako alegat do 
wniosku dołączono spra­
wozdanie komisji śledczej 
sejmu śląskiego?

2) czy w tern sprawo­

zdaniu niema jaskrawo o- 
pisanych faktów, rzekome­
go terroru wobec niemców?

3) czy komisja sejmu 
śląskiego nie załatwiła „do­
datkowo" skarg niem iec­
kich w sprawie rzekomego 
terroru w Rybniku, o który 
alarmowała cały świat ha- 
katystyczna prasa śląska i 
berlińska?

4) czy we wnioskach, 
postawionych przez tę ko­
m isję, nie znajdują się dwa 
wnioski, podpisane wyłącz­
nie przez polskich jej człon­
ków, a zrzucające winę i 
odpowiedzialność za rze­
komy terror na władze 
polskie?

Ponieważ na pytania te 
odpowiedzieć można jedy­
nie twierdząco, wobec tego 
nie rola p. Korfantego i 
popierającej go endecji jest 
jawna: stają oni w obronie 
„uciskanej” przez Polskę 
niemczyzny.

Wobec tego wszystkiego, 
cośm y powyżej powiedzie­
li, entuzjastyczne witania 
i huraganowe oklaskiwa­
nie Korfantego w Sosnow ­
cu jest zupełnie zrozu­
miałe. (r.)

N o w o zaan g ażo w an a

u  poaftKszsnym komplecie Bomska Orkiestro
z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

U „Barze pod Śląskiem"
S osnow iec, ul. S o b iesk ieg o  3. Tel. 7-92.

W  cien istym  ogrodzi*, p rey  d źw ięk ach  te j w y berow ej o rk iea try  
k ażdy  z Sz. K lijon tów  zaa jd z ie  d la  a ieb ia  m iły  odpoczynek .

Bufet o b fic ie  zao p a trzo n y  w  trunki k ra jow e i zag ran iczn e . 
W y b o ro w a  kuchnia! C eny b a rd zo  przyatępuo! O b a łu g a  grzeczna , 

• zy b k a  i ao lidaal Spioazcio  a a io  pożału jeaie! •
7. p ow ażan iem

Zarząd R estiH ricji „Bur rod Staskiem".

P m f t k a  służbo®! flis holelstzy.
Związkom polecono wydać opinję o niej w ciągu 14 dni

Ministerjum komunikacji ro ­
zesłało dn. 1 b. m. zarządom  
zw iązków  kolejowych projekty, 
dotyczące pragmatyki s łu żb o ­
wej, ujednostajnionych przepi­
s ó w  dyscyplinarnych, nowej 
ustawy emerytalnej i nowych  
przepisów o pomocy lekarskiej.
Ministerjum dało przytem zw ią­
zkom 14 dni czasu do wyra­
żenia swych opinji o tych pro
jektach.

W związku z tern zarząd 
głów ny związku urzędników

kolejowych uchwalił na wczo- 
rajszem posiedzeniu zwrócić się  
do pp. prezesa rady ministrów, 
ministra komunikacji oraz mar­
szałków  sejmu i senatu z o b ­
szernym memorjałem, wypusz­
czającym postulaty urzędników  
kolejowych.

W końcu memoriał domaga  
s ię  przedłużenia zbyt krótkiego 
terminu 14-dnioweno na prze­
studiowanie wszystkich zagad­
nień.

N a p ro ces ie  p rzeciw  gen. 
Ż ym iersk iem u  p u stk i, gd yż pu­
b liczn o ść  n ie  in teresuje s ię  
p rocesem .

C ała środa, a m o że  i czę ść  
czw artku  b y ły  p o św ię c o n e  na  
w yjaśn ien ia  gen . Ż y m iersk iego .

W  n a stęp stw ie  w czorajszej  
rozpraw y p rzew o d n iczą cy  z a ­
k om u n ik ow ał u ch w a łę  zarzą  
d zen ia  ta jn ości rozpraw y z 
chw ilą , gd y  b ęd ą  om aw ian e  
k w estje  m ob ilizacyjn e i spra­
w a m asek  p rzec iw g a zo w y ch .

N a stęp n ie  zw ró cił s ię  p rze­
w o d n iczą cy  do g en . Ż y m ier­
sk ie g o  z zap ytan iem , czy  przy­
zn aje s ię  do c zy n io n y ch  m u- 
zarzu tów .

W  o d p o w ied z i na to  o -  
św ia d czy ł sta n o w czo  g en . Ż y ­
m ierski: „N ie p oczu w am  się  
do żad n ej w in y , n ie  p o p e łn i­
łem  ża d n eg o  p rzestęp stw a , n ie  
sp la m iłem  m unduru, n ie  nara­
z iłem  s k a r b u  p ań stw a  na  
stratę".

W d alszym  ciągu  zezn aje  
osk arżon y , ż e  stan ow isk o  za ­
s tęp cy  sze fa  adm inistracji przy- 
jął^w  lu tym  1924 r. i sp raw o­
w a ł je do grudnia 1925 r. D o  
r. 1922 gen. Ż ym iersk i p rze­
b y w a ł w  szp ita lu  na froncie. 
W  r. 1922 zosta ł w y sła n y  do  
szk o ły  w ojennej w  Paryżu. 
K ied y  gen . S o so k o w sk i k aza ł 
m u stan ąć  do pracy w  ad m i­
nistracji, op iera ł się  d łu g o , 
w reszc ie  przyjął stanow isko.

W  ciągu  r. 1924 u czy ł s ię  c ią ­
g le  i to od  k a żd eg o  referen ta  
na k ażd em  p o sied zen iu . N ie  
zn ając dobrze in n ych  d z ia łów , 
p rosił osk arżon y  gen . S osn k ow -  
sk ieg o , aby z zakresu  jego  
p sac w y k lu czy ł te  d z ia ły , któ  
rych n ie  znał, jak in ten d en tu -  
rę, b u d ow n ictw o , m arynarkę  
w ojen n ą , natom iast prosił o 
p rzyd zie len ie  m u działu  uzbro­
jenia, na czem  zn a ł się . O sk ar­
ż o n y  zezn aje  z d u żą  swadą^ i 
bardzo p ły n n ie , zajm ując s ię  
szczeg ó ła m i zasad  organ izacyj­
n ych  adm inistracji.

G en . Ż ym iersk i zezn a w a ł w  
d alszym  ciągu , iż  do spraw  
in ten d en tu ry  b u d o w n ictw a  i 
m arynarki p rzez  ca łe  d w a  lata  
sw o jeg o  u rzęd ow an ia  s ię  nie  
w trącał.

W k ró tce  u stąp ił ze  s ta n o w i­
sk a  m inistra gen . S o sn k o w sk i 
i tek ę  obją ł gen . Sikorski. O - 
p ra co w y w a n o  w ó w c z a s  n o w ą  
organizację sz e fo s tw a  a d m in i ­
s trac j i  a rm ji Szef.-m  a d m in i ­
stracji b y ł  m ia n o w a n y  gen . 
M a jew sk i .  W  m yśl  n o w y c h  
in s t ru k c y j  p e łn ą  w ła d z ę  m iał 
sze f  ad m in is t rac j i ,  z a s tę p c y  
by li  ty lk o  je g o  p o m o c n ik a m i .  
W e w szy s tk ich  w a ż n ie js z y c h  
s p r a w a c h  m u s ia ła  b yć  u d z ie ­
lana a p r o b a ta  szefa  a d m in is t r a  
cji. Z e  s p r a w a m i  b u d ż e to w e m i  
g en  Ż y m ie rsk i  z e tk n ą ł  s ię  do  
p ie ro  w jes ien i  1925 r., k ied y  
zo sta ł m ia n o w a n y  p ie rw s z y m

za stęp cą  sze fa  adm inistracji 
armji.

Sprawa założenia  
„Protekty“.

P o  z ło ż e n iu  ty ch  z e z n a ń  gen . 
Ż y m ie r s k i  n a  p y ta n ie  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  p r z y s t ę p u j e  do  
o m ó w ie n ia  s p r a w y  s tw o rz e n ia  
fab ry k i  „ P ro te k ta " .  O ś w ia d c z a  
on , że  w  czas ie ,  k ie d y  o b ją ł  
u rz ę d o w a n ie ,  s tdn  a rm ji  p o i  
sk ie j  p o d  w z g lę d e m  p rz y g o to ­
w a n ia  d o  o b r o n y  w  w o jn ie  
g a z o w e j  b y ł  zły. Is tn ia ł  w p r a w ­
d z ie  i s ty tu c ik  p rzy  ul. L u d ­
nej,  a le  s z c z u p ło ść  lo k a lu ,  jak  
ró w n ie ż  b r a k  ś ro d k ó w  n ie  p o ­
z w a la ły  n a  ro zw in ięc ie  s z e r ­
sze j  dz ie ła ln o śc i .  J e d y n ie  d z ię ­
ki p ra c y  g ru p y  c h e m ik ó w  p o l ­
sk ic h  z d z ia ła n o  to , że  p r o d u ­
k o w a ło  się  u n a s  w ę g ie l  a- 
k ty w n y  lep szy  o d  zag ran icz -  
n e g o .

G d y  w ięc  zg łosil i  s ię  do  
g e n  Ż y m ie r s k ie g o  m a jo r  Sar- 
n e t  i p u łk o w n ik  S ia n o ż ę c k i  z 
p r o ś b ą  o p o p a r c ie  ich  żarnie  
r zeń ,  c h ę tn ie  z g o d z i ł  s ię  n a  to. 
W  k ró tk im  czas ie  in s ty tu t  z o ­
s ta ł  ro z sz e rz o n y  i dz iś  m o ż e  
s t a n o w ić  c h lu b ę  a rm ji  po lsk ie j .

W yrabiając w  kraju w ęg ie l 
a k ty w n y  n ie p osiad am y fabry­
ki m asek . G en . Ż ym iersk i p o­
sta n o w ił zająć się  tą spraw ą. 
N ajpierw  ch o d z iło  o u sta len ie  
m odelu  m aski. N a k o n feren ­
cjach w  tej sp raw ie u sta lono, 
iż n ajlep szy  jest m o d e l a m e­
rykański, jed n ak że  S tany Z je ­
d n o c z o n e  n ie ch c ia ły  u d zie lić  
licen cji W ó w cza s zatrzym ano  
s ię  na m od elu  francuskim
„A  R. S .“

D e le g a t francusk i przyjech ał 
do W arszaw y  i w sz e d ł w  p o ­
rozu m ien ie  z grupą p o lsk ą .

G en. Ż ym iersk i w y ch o d z ił 
jednak z za ło żen ia , że projek­
tow an a fabryka n ie  m o że  się  
op ierać w y łą czn ie  na k ap ita le  
zagran icznym .

Z  grupy polsk iej z ło ży li o- 
ferty gen . Ż ym iersk iem u  R. 
Ś w ięto ch o w sk i i L. Sku lsk i.

G en. Ż ym iersk i m ó w ił w  tej 
sp raw ie  z m inistrem  Sikorskim , 
który o św ia d czy ł, że  u w aża  
p rop ozycje  za so lid n e, a le  m a  
ob jek cje  ze  w zg lęd u  na to, iż 
p. S kulsk i b y ł prem jerem . a 
w ięc  lu d zie  m ogą  się  d op atry­

w a ć  jak ichś sp ecja ln ych  w z g lę ­
dów .

W ó w c z a s  z g ło s i ł  się d o  
o s k a r ż o n e g o  z p r o p o z y c ją  b u ­
d o w y  fa b ry k i  inż. S a k s o n  z 
„ b a n k u  z je d n o c z o n y c h  k o o p e ­
r a ty w " .  Min. S ik o rsk i  s tw ie r ­
dził, że  w s to s u n k u  d o  te j  
p ro p o z y c j i  ob jek c j i  n ie m a .  W o  
b e c  te g o  gen . Ż y m ie r s k i  w y ­
d a ł  p o le c e n ie ,  n a w ią z a n ia  z 
inż. S a k s o n e m  n ie u r z ę d o w y c h  
p e r t ra k ta c j i .

Zaliczki.
O  b ra n iu  u d z ia łu  w p e r t r a k ­

ta c ja c h  p rz e z  m a jo r a  S a r n e ta  i 
inż. B e rg e ra ,  o s k a rż o n y  nie  
w ie d z ia ł ,  ja k  ró w n ie ż  n ie  w ie ­
d z ia ł  o m ia n o w a n iu  inż  S a rn e -  
t a  d y r e k to r e m  fa b ry k i  i d o w ie ­
d z ia ł  s ię  o te m  p o  p o w ro c ie  
z P a ry ża .

N a  p y ta n ie  p ro k u ra to ra ,  d l a ­
c z e g o  f a b ry k a  o t r z y m a ła  35 
p r o c e n t  za l iczk i ,  a  n ie  n o r m a l ­
n e  25 proc .,  o s k a r ż o n y  w y ja śn i ł ,  
ż e  n ie  b y ł  w  to  w ta jem niczo*  
n y  i że  k w e s t j ę  z a l ic z e k  r e g u ­
lo w a ł  d e p a r t a m e n t  t rz e c i  z d e ­
p a r t a m e n t e m  X - ty m  i k o r p u ­
sem  k o n t ro le ró w ,  a o n  n a  to  
b e z p o ś r e d n ie g o  w p ły w u  n ie  
m ia ł.
S k arb  p a ń s tw a  p o n ió s ł 
w p raw d z ie  150.000 d o la ­

rów  s tr a ty
na w yrob ie m asek , jednak n a­
le ż y  to  u m o ty w o w a ć  tem , że  
m aski w y ra b ia ł  p rzem ysł kra­
jow y, zazw yczaj d roższy  od  
zagranicy. M. s. w ojsk , b y ło  
zm u szo n e  o d d a ć  p rzem ysłow i 
krajow em u w yrób m asek  c e ­
lem  poparcia.

Tajna rozprawa.
Z  k o le i osk arżon y przystąp ił 

do om aw ian ia  spraw , zw iąza ­
n ych  ze  zn aczen iem  g a zó w  w  
cza sie  w ojn y i prosił o ta jność  
rozpraw y w  cza sie  zezn a w a n ia  
co  do sw y ch  k o n feren cyj z 
sze fem  sztabu. T ryb u n ał przy­
ch y lił s ię  do tej prośby  i usu ­
nął w szy stk ich  ze  sali, nie  
w yk lu czając  naw etjjw spółoskar- 
żo n eg o .

N a sa li p o zo sta li jedyn ie  
trybunał, sekretarz-protokulant, 
prokurator m ajor R um ińsk i i 
adw okat'Szurley . P o  tajnem  p o ­
sied zen iu  rozpraw ę o d ro czo n o  
do dnia n astęp n eg o .

S ęd zia  ś led czy  w  W arszaw ie , 
zw oln ił w czoraj R ó żę  Szulklej- 
n o tó w n ę, która —  jak d o n ie ­
śliśm y —  p o p e łn iła  b estja lsk ą  
zb rodnię, o k a le c z y w sz y  p o ­
tw ornie F. G old szw arca , S ęd zia  
od d a ł S zu lk lejn o tów n ę p od  o- 
p iek ę  rod ziców . M atka Szul- 
k lejn otów n y  zak om u n ik ow ała  
w ła śc iw y m  w ład zom , że  Fei- 
w e l G o ld szw arc  o św ia d czy ł, 
że  po w y zd ro w ien iu  —  ożen i 
się  z d z iew czy n ą , która tak o- 
krotnie z nim  p ostąp iła . G o ld ­

szw arc czu je  się  sto su n k ow o  
n ieźle; n ie grozi m u n ie b e z p ie ­
czeń stw o  i b ęd z ie  m ógł być  
m ężem .

K iedy ro zesz ła  się  w ia d o ­
m ość, ż e  S zu lk lejn o tó w n ę w y ­
p u szczon o  na w o ln o ść , p rzed  
dom em , w  którym  m ieszk a , 
zg ro m a d ził s ię  ogrom n y tłum , 
który rozszed ł s ię  d op iero  ną 
skutek  in terw en cji policji W ie ­
czorem  ro d zice  S z . w y w ieź li
córkę do k r e w n y c h .

1 L i P. PI
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W  z w ią z k u  z p o d z ia łe m  p o ­
w ia tu  s z k o ln e g o , d o k o n a n y m  
w  d n iu  1 c z e rw c a  b r. p o z o s ta ­
ło  w  p o w ie c ie  b ę d z iń s k im  79 
s z k ó ł,  w  cze m :

7 -m io - k la s o w y c h  52,
V  6 -c io  —  2,

5 c io  —  3,
4  o —  1,
3 k la s o w y c h  2, 
d w u k la s o w y c h  7 i 
je d n o k la s o w y c h  12.
W  m ia s ta c h  Z a g łę b ia  je s t 

35 s z k ó ł 7 -o  k la s o w y c h  i 1 d n a  
5  c io  k la s o w a , m ia n o w ic ie :  w  
S o s n o w c u  19 s z k ó ł 7 o  k la s o  
w y c h , w  B ę d z in ie  6 s z k ó ł 7 o 
k la s o w y c h  i  l - d n a  5 -c io  k la s o  
w s , w  D ą b ro w ie  G . 7 s z k ó ł 
7 o k la s o w y c h  i  C z e la d z i 3 
s z k o ły  7 o k la s o w e .

W  g m in a c h  w ie js k ic h  je s t 
17 s z k ó ł 7 o k la s o w y c h .

N a u c z y c ie l i,  z a tru d n io n y c h  w  
s z k o ln ic tw ie  p a ń s tw o w e m  b y ło  
686 , z cze g o  438 w  m ia s ta c h  

248 w  g m in a c h  w ie js k ic h . 
N a d to  w  s z k o ln ic tw ie  p ry w a t-  
n e m  p ra c o w a ło  54 n a u c z y c ie l i .  
N a  je d n e g o  n a u c z y c ie la  p rz y  
p a d a ło  p rz e c ię tn ie  51 d z ie c i, 
c z y l i  o b c ią ż e n ie  b y ło  ja k  na 
d z is ie js z e  w a ru n k i  je szcze
w z g lę d n ie  u m ia rk o w a n e .

N a u c z y c ie li,  p o s ia d a ją c y c h  
p e łn e  k w a li f ik a c je  b y ło  648, 
o b o w ią z a n y c h  d o  u z u p e łn ie n ia  
k w a l i f ik a c y j  je s t je szcze  38 t. j. 
6  p ro c ., g d y  w  u b ie g ły m  ro k u  
s z k o ln y m  b y ło  26 p ro c .

N a u c z y c ie li,  p o s ia d a ją c y c h  
u k o ń c z o n y  in s ty tu t ,  w y ż s z y
k u rs  n a u c z y c ie ls k i lu b  r ó w n o ­
rz ę d n e  k w a l i f ik a c je  b y ło  20; 
u c z ę s z c z a ją c y c h  na  w y ż s z e  
k u rs y  n a u c z y c ie ls k ie  w  S os­
n o w c u  i  W a rs z a w ie  81; w  n a j­
k ró ts z y m  czas ie  b ę d z ie  w ię c  
p o w ia t  p o s ia d a ł o k o ło  100 
n a u c z y c ie li  z k w a li f ik a c ja m i
n a jw y ż s z e m i,  p o trz e b n e m i do  
s z k ó ł 7- o k la s o w y c h .

Jeś li s ię  z w a ż y , że p rz e d
2  m a  la ty  na 946 n a u c z y c ie li  
( w  o b u  n ie ro z d z ie ln y c h  je szcze  
p o w ia ta c h )  b y ł ) t y lk o  12 z
W . K . N ., a n ie k w a l i f ik o w a -  
n y c h  aż 239, to  z n a c z n y  k ro k  
d o  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u , a 
w ię c  i w a r to ś c i s z k o ły  p o w ­
s z e c h n e j n a  te re n ie  p o w ia tu  
s ta je  s ię  w id o c z n y .  Z a s łu g a  
to  n a u c z y c ie ls tw a , g a rn ą ce g o  
s ię  d o  p o g łę b ie n ia  s w e j w ie ­
d z y  o ra z  ra d  s s k o ln y c h , m a g i­
s tra tó w  i s e jm ik u , n ie  ż a łu ją - , 
c y c h  z n a c z n ie js z e j p o m o c y ' w  
p o s ta c i s u b s y d jó w . B a rd z o  
s z y b k o  p o s tę p u je  te ż  ro z w ó j 
b ib l jo te k  s z k o ln y c h , a z n ie m i 
w z ro s t c z y te ln ic tw a  w ś ró d  
m ło d z ie ż y .

A ż e b y  zaś i p o d c z a s  w n k a - 
c y j d a ć  d z ie c io m  m o ż n o ś ć  k o ­
rz y s ta n ia  z p o ż y te c z n e j k s ią ż ­
k i ,  n a u c z y c ie ls tw o  s z k ó ł w ię -  
c e jk la s o w y c h  z g o d z iło  s ię  d y ­

ż u ro w a ć  i z g ła s z a ją c e j s ię  m ło  
d z ie ż y  k s i ą ż k i  w y p o ż y c z a ć .

N a  p o lu  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
n e g o  i o p ie k i le k a rs k ie j n a d  
m ło d z ie ż ą  p o s u w a m y  s ię  n a ­
p rz ó d  k ro k  za  k ro k ie m ; p o z a  
d o ż y w ia n ie m  d z ie c i i  z o rg a n i­
z o w a n ie m  d o z o ru  le k a rs k ie g o  
w  m ia s ta c h  Z a g łę b ia  p o z a  
p rz e in a c z e n ie m  p rz e z  m a g i­
s tra t m . S o s n o w c a  trz e c h  d n i 
w  ty g o d n iu  n a  k ą p ie le  d la  
d z ie c i w  ła ź n i m ie js k ie j,  p o ­
z y s k a ło  s z k o ln ic tw o  p o w s z e c h ­
ne  w  g m in a c h  w ie js k ic h  3 le  
k a rz y  s z k o ln y c h  i  3 le k a rz y  
o ś ro d k ó w  z d ro w ia , k tó r y c h  o - 
b o w ią z k ie m  je s t ro z ta c z a n ie  
d o z o ru  h ig je n ic z n o  le k a rs k ie g o  
n a d  z d ro w ie m  m ło d z ie ż y  s z k o l­
n e j w  p o s z c z e g ó ln y c h  g m i­
n a c h .

O p ie k a  w ię c  le k a rs k a , d z ię ­
k i  o b y w a te ls k ie m u  s ta n o w is k u  
w y d z ia łu  s e jm ik u , s ię g n ie  i do  
w io s e k  Z a g łę b ia .

C o k o lw ie k  g o rz e j p rz e d s ta ­
w ia  s ię  s p ra w a  ć w ic z e ń  f iz y c z ­
n y c h , g d y '  a lb o  b u d y n k i s z k o l 
ne  n ie  p o s ia d a ją  sa! g im n a ­
s ty c z n y c h  w z g lę d n ie  o d p o ­
w ie d n ic h  b o is k  a lb o , g d y  n a ­
w e t sa le  i b o is k a  tu  i ó w d z ie  
s ię z n a jd ą , to  z n o w u  b ra k  p o ­
t r z e b n y c h  p rz y rz ą d ó w  i p rz y -  
b o ró w  d o  ć w ic z e ń , g ie r  i z a ­
b a w  d a je  s ię b a rd z o  o d c z u w a ć .

Jeszcze g o rz e j p rz e d s ta w ia  
s ię  s p ra w a  n o rm a ln e g o  i  p r o ­
g ra m o w e g o  p ro w a d z e n ia  n a u k i 
r o b ó t  rę c z n y c h , s z c z e g ó ln ie j 
d rz e w n y c h , s z k la n y c h  i  m e ta ­
lo w y c h  o ra z  in tro l ig a to rs k ic h ,  
a to  z b ra k u  p o trz e b n y c h  w a r-  
s ta tó w  i n a rz ę d z i.  P o c ie s z y ć  
s ię  trz e b a  je d n a k  n a d z ie ją , że 
s a m o rz ą d y  te r y to r ja ln e  i s z k o l­
ne , w  z ro z u m ie n iu  i te j s tro n y  
p o trz e b  s z k o ln ic tw a  p o w s z e c h ­
n e g o  n ie  p o s k ą p ią  fu n d u s z ó w , 
s z c z e g ó ln ie j g d y  s z k o ln ic tw o  
to  p rz e z  u rz ą d z o n e  w y s ta w y , 
k tó r e  z y s k a ły  p o k la s k  i u z n a ­
n ie , w y k a z a ło  n a jle p s z ą  w o lę  i 
d u ż o  e n e rg ji i  w  n a j t r u d n ie j­
s zych  n a w e t w a ru n k a c h  p o tra ­
f i ło  s ię  z d o b y ć  n a  rz e c z y  n a ­
w e t n ie p rz e c ię tn e .

Jeś li s ię  w re s z c ie  d o d a , że  z 
n o w y m  ro k ie m  s z k o ln y m  z y ­
s k u je  s z k o ln ic tw o  p o w s z e c h n e  
k i lk a  n o w o c z e s n y c h  g m a c h ó w  
s z k o ln y c h  ( w  S o s n o w c u  p rz y -  
u l. N o w o k o ś c ie in e j,  w  G o ło n o -  
gu , S trz e m ie s z y c a c h  i  K l im o n ­
to w ie )  p rz y  b a rd z o  s k ro m n e j 
p o m o c y  f in a s o w e j ze  s tro n y  
rz ą d u  lu b  n a w e t b e z  n ie j,  to  
p rz y z n a ć  n a le ż y , że Z a g łę b ie , 
o d d a ją c  s p o łe c z e ń s tw u  w  c ią ­
gu  ro k u  c z te ry  w s p a n ia łe  p la ­
c ó w k i o ś w ia to w e , s p e łn ia  n a le ­
ż y c ie  s w ó j o b o w ią z e k . T o  sa­
m o  Z a g łę b ie  o d d a ło  d o  u ż y tk u  
s z k o ln ic tw u  p o w s z e c h n e m u  tr z y  
g m a c h y  s z k o ln e : w  D ą b ro w ie  
G ó rn ic z e j,  w  B ę d z in ie  (M a ło -  
b ą d z ) i  G ro d ź c u .

Tragedja małżeńska.
M o że k to  zn a jd z ie  ja k ą  radę,..

O trz y m u je m y  l is t  tre ś c i n a ­
s tę p u ją c e j:

„ W  ro k u  1910 o ż e n iłe m  się 
i  m ie s z k a łe m  c h w ilo w o  p rz y  
ro d z ic a c h  ż o n y , n ie  w ie d z ą c , 
że  ż o n a  m o ja  m a  w  ty m  sa­
m y m  d o m u  k o c h a n k a , z k tó -

ju ż  z n ią  n ie  m o g ę  i  p o s ta n o ­
w iłe m  się ro z w ie ś ć .

B y łe m  w  te j s p ra w ie  u  k s ię ­
d z a  v / B ę d z in ie , le c z  ta m  p o ­
w ie d z ia n o  m i, że ro z w o d ó w  
ż a d n y c h  s ię  n ie  d a je .

P ro szę  w ię c  Sz R e d a k c ję  o
r y m  u tr z y m y w a ła  s to s u n k i ja k ą ś  ra d ę , g d y ż  c h c ia łb y m  s ię
b liż s z e  n a  ro k  p rz e d  m o im  
ś lu b e m .

G d y  s ię  o te rn  d o w ie d z ia łe m , 
n a ty c h m ia s t w y n a ją łe m  m ie s z ­
k a n ie  i  c h c ia łe m  s ię  ta m  p rz e ­
p ro w a d z ić ,  a le  żo n a  m o ja  na  
to  n ie  p rz y s ta ła  W o b e c  te g o  
o p u ś c iłe m  Z a g łę b ie  i w y je c h a -

fCino-teatr

Jiałisf
Sosnowtes.

O d czw artku  7 -go  llpca b. r . I dni następne
W ie lk i  p o tę ż n y  w s trz ą s a ją c y  d ra m a t

Ł n  M b s  i szczeicio
w e d łu g  ro z g ło ś n e j p o w ie ś e i P a w ła  K e l le ra  p . t .  „S y n  H a g a ry " , g ło ś n e j re ż y s s r ji W e n d h a u za , 
W  ro la c h  g łó w n y c h : M A D Y  C H R IS T J A N , W E R N E R  F U T T E R E R , H E R M A N  V A L L E N T 1 N N ,

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O Ł O W .
T ra g e d ja  n ie ś lu b n e g o  syn a , T ra g e d ja  m ło d e j d z ie w c z y n y .

KI ND

Sosnowiec.

Od w to rku  6-go  lipca r. b. I dni następne
B o żyszcze  k o b ie t ,  p ię k n y  ja k  m ła d y  B ó g  R A M O N  N O V A R R O

.'. bu Paryskim braku •  •
d ra m a t w  8 a lita c h . (G o lg o ta  aerc k o c h a ją c y c h ) .

O ry g in a ln a  id e a  F re d a  N ib lo  tw ó rc y  f i lm ó w  „R a b in  H o o d " ,  „Z n a le  Z o r r y “ , „ A  im ię  je j k o b ie ta " ,
„N o c n a  p rz y g o d a  k a w a le ra " .

C o d z ie n n ie  ś w ie ż e  lo d y  z d w ó c h  g a tu n k ó w . C o d z ie n n ie  ś w ie ż e  c ia s tk a  n a js m a c z n ie js z e  
w  c a łe m  Z a g łę b iu  o ra z  w ie lk i  w y b ó r  c z e k o la d y , b o m b o n je re k , k a rm e lk ó w  i s o k ó w . S ta le  

ś w ie ż e  h e rb a tn ik i w y ra b ia n e  w  tr z y d z ie s tu  g a tu n k a c h .

Można nabyć 
tylko 8 Cukierni „SlELflłfRA" Wł. BASZKOWSKIEGO 

w Dąbrowie. Telefon 80.

(d n  i tetnji J E l”

11

Codziennie koncert pierwszorzędnej 
Orkiestry artystycznej pod batutą 
znanej skrzypaczki MIRY BANK.

Kuchnia prowadzona pod kierownictwem ^  Od godziny 11-ej rano kuchnia wydaje 
znakomitego kuchmistrza z Warszawy | |  śniadania.

H en ryka  Fab iszew sk iego . O biady— od godz. 12 do 3 po południu.
Od godz. 5  do 12 w  nocy koncerty  o rk ie s try  w  ogrod zie . W ieczorem  dancing.

,1 1

Kronika.
KALENDARZYK.

P *ą te k

o ż e n ić , b y  n ie  b y ć  o s a m o tn io ­
n y m , a iść  w  ś la d y  ż o n y  s w e j 
n ie  c h c ę " .

Z  p o w a ż a n ie m  
S ta ły  c z y te lń ,k  1  G .

Z a m ie s z c z a ją c  l is t  p o w y ż s z y

• f E lż b ie ty  K r .  
W e r o n ik i  

W s c h ó d  s ło ń c a  3.24. 
Z a c h ó d  „  7.57.

R A D J O.
P ią te k  —  8 l ip c a .

W A R S Z A W A .
12.00 K o m u n ik a t lo tn ie z o  -m e tso ro - 

lo g ic z o y , k o m u n ik a ty  „ P A T . "  na d  p r o ­
gram .

15.00 K o m u n ik a t go sp o d a rczy  i  m e­
te o ro lo g ic z n y , n a d  p rog ra m .

15.20 P rz e rw a .
16.45 K o m u n ik a t h a rc e rs k i,
17 00 A u d y c ja  d la  d z ie c i.
17.50 N a d  p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
18,60 K o n c e rt p o p o łu d n io w y , k a m e ­

ra ln y .
19.00 R o z m a ito ś c i.
19 20 K o m u n ik a ty  „ P .A .T . "
19.35 O d c z y t z d z ia łu  „S p o r t  i  w y ­

c h o w a n ie  f iz y c z n a "
20.00 K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20.15 P rze rw a .
20 .30 K o n c e r t w ie c z o rn y .
22.00 K o m u n ik a t lo tn ie z o  -  m e te o ro lo  

g iczn y , s y g n a ł czaau, nad  p ro g ra m , k o ­
m u n ik a ty  P A T .

K R A K Ó W .

17.30 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
18.OS T ra n a m ia ja  z W a ra za w y .
19 00  R o zm a ito śc i.
19.10 O d c z y t p t. „T u ry a ty k a  w o d n a  

i  w ę d ro w c z a "
19.35 O d c z y t p  t .  „N o w a  k a ią ż k i"
20.00 P rze rw a , e w e n tu a ln ie  k o m u n i­

ka ty .
O d  20.30 T ra n a m ia ja  z W a ra za w y .

P O Z N A R
13.30 K o n c e r t  p o łu d n io w y  o rk . w o j-  

a ko w e j. W  p rz e rw ie  o godz . 14.00 k o ­
m u n ik a ty  g ie łd o w e .

17.15 K o n c e rt p o p o łu d n io w y .
18.35 N a d  p ro g ra m .
18.50 O d c z y t p o d  ty t .  „P rz e g lą d  rz e ­

c zy  n a jn o w a zych  w y n a la z k ó w  i  o d k ry ć "
19.15 K o m u n ik a ty  goapodarcze .
19.35 P egadanka ra d jo te c h n ic z n a .
20.09 P ogadanka .
20.30 T ra n a m ia ja  z W a ra za w y .

łe m  d o  H o la n d j i .  H i  z w ra c a m y  s ię  d o  n a szych  czy -
O b e c n ie  p o w ró c iłe m  d o  k ra  „  g te ln ik ó w  z p ro ś b ą  o w y p o w ie -  

ju  i  d o w ie d z ia łe m  się. że  ż o n a |J d z e n ie  w  te j s p ra w ie  i  o w s k a - 
m o ja  z m ie n iła  ju ż  3 k o c h a n - z a n ie , co  m a  ro b ić  p. T .  G ., 
k ó w , a te ra z  m ie s z k a  z c z w a r-  b y  w y b rn ą ć  z o b e c n e j sw e j 
ty m . M a  s ię  ro z u m ie ć , że ż y ć  s y tu a c ji.

Wkrótce

O G N IA

Z Sosnowca.
(s) O sobiste. Z  d n ie m  7 

l ip c a ,  p o d p ro k u ra to r  p r z y  są­
d z ie  o k rę g o w y m  w  S o s n o w c u  
p . L u c ja n  K e n ig , w y je c h a ł na  
6 -c io  ty g o d n io w y  u r lo p  w y p o ­
c z y n k o w y .

(s ) S e  zw iązk u  s trze lec ­
kiego. Z  d n ie m  3 b m . k o m e n ­
d ę  o b o z u  zw , s trz e le c k ie g o  w  
z a s tę p s tw ie  k o m e n d a n ta  P le - 
b a n k a  o b ją ł  p o r. re z . W a c ła w  
S ze n k , g d y ż  p o r. Jan  W a c o w -  
s k i w y je c h a ł ró w n ie ż  na  p rz e ­
s z k o le n ie .

(s ) S prostow an ie . P o d ­
czas s p rz e c z k i L e o n  S z a u fe r 
(P iłs u d s k  ego  40) p c h n ą ł n o ż e m  
k u c h e n n y m  p . W ła d y s ła w a  
M a rk ie w ic z a .  S k u tk ie m  n ie ­
u w a g i re p o r te ra  w  „E x p re s ie  
Z a g łę b ia "  u k a z a ła  s ię  w ia d o ­
m o ść , że to  p . M a rk ie w ic z  z ra ­
n i ł  S za u fe ra . W ia d o m o ś ć  tę  
p ro s tu je m y  w  im ie n iu  p ra w d y .

I l i
W e s o ło  i s y m p a ty c z n ie  sp ę d z ić  

w ie c z ó r  m o ż n a  ty lk o

w CaMeral I Restauracji 
Warszawskiej

O d  g o d z in y  10-e j w ie c z o re m  
d a n c in g , n a  k t ó r y m  ta ń c z y  

z n a n a  p a ra  ta n c e rz y

„DUET ARNO“
n a jm o d n ie js z e  ta ń c e  s a lo n o w e . 

P ierw szo rzęd n y  koncert,
W Y B O R O W A  K U C H N IA .

M l  Ś D I M )  M j M l M i i D  N P j

(s ) Z O lkusza. W  K ro c z y ­
ca ch , p o w . o lk u s k ie g o  d n ia  2 
l ip c a  b r . o d b y ły  s ię  w y b o ry  
na  w ó jta  i  ra d y  g m in n e j. Z 
l ic z b y  o k o ło  3000 m a ją c y c h  p ra ­
w o  g ło s u , g ło s o w a ło  o k o ło  600 
o s ó b . N a  w ó jta  g m in y  p rz e z  
g ło s o w a n ie  k a r tk a m i o b ra n o  
214 g ło s a m i p . Jó ze fa  S u ro w c a , 
ze w s i P o d le s ic e , gm . K ro c z y ­
ce , a na  za s tę p c ę  p . S zcze p . 
O k u la rc z y k a ,  o b e c n e g o  w ó jta  
g m in y , k tó re m u  p o  d u ż y c h  za ­
b ie g a c h , a b y  p o w tó rn ie  zo s ta ć  
w ó jte m , n ie  u d a ło  s ię  z d o b y ć  
w ię k s z e j i lo ś c i g ło s ó w , g d y ż  
m ia ł  ic h  z a le d w ie  122.

D o  ra d y  g m in n e j z o s ta ło  o- 
b ra n y c h  12 n o w y c h  c z ło n k ó w ,

m ię d z y  in n y m i ks . K a je ta n  
S z y m k ie w ic z .

Jest n a d z ie ja , że za z m a r­
n o w a n e  la ta  u rz ę d o w a n ia  n o ­
w y  u rz ą d  w e ź m ie  się szcze rze  
do  o w o c n e j p ra c y .

(s ) Dobry pom ocnik. W o l f  
D a n c y g ie r  (G ło w a c k ie g o  4 ) d a ł  
sw e m u  p o m o c n ik o w i s k le p o ­
w e m u , G e rs z o n o w i D a n c y g ie -  
r o w i,  540 z ło ty c h  na w y k u p ie ­
n ie  w e k s la . P o m o c n ik ,  n ie  w y ­
k u p iw s z y  w e k s ia , u lo tn i ł  s ię  
bez  ś la d u .

(a) W łam anie . D o  s k le p u
C z e c h o w s k ie g o  p rz y  u l.  3 M a ­
ja  w ła m a l i  s ię  n ie z n a n i s p ra w ­
c y  i s k ra d l i  40 d o la ró w e k , 
b la n k ie ty  w e k s lo w e  i zn a cz -, 
k ó w  p o c z to w y c h  n a  su m ę  
3078 z l

(s ) Schw ytanie zaw o d o ­
wych z ło d z ie i. P o lic ja  a re s z ­
to w a ła  M a r ja n a  J a ro n ią  i F ra n  
c is z k a  K w s p iń s k ie g o ,  z a w o d o ­
w y c h  z ło d z ie i,  t r u d n ią c y c h  s ię  
k ra d z ie ż ą  b ie l iz n y  ze s try c h ó w .

(s) S tem plow ać w agi I
S z la m a  R a b in k o  (O s tro g ó rs k a  
10) z o s ta ł p o c ią g n ię ty  d o  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i za u ż y w a n ie  
fa łs z y w e j w a g i.

(s ) Wybuch w  piecu. W
fa b ry c e  W o ż n ia k a  n a s tą p ił n a ­
g ły  w y b u c h  w  p ie c u  fa b ry c z ­
n y m . W y p a d k u  z lu d ź m i n ie  
b y ło .  P rz y c z y n ą  w y b u c h u  b y ­
ło  ro z m y ś ln e  p o d rz u c e n ie  do  
p ie c a  d y n a m itu . Ś le d z tw o  p r o ­
w a d z i p o l ic ja .

(s ) Za odezw y kum uni- 
styczne. P o lic ja  a re s z to w a ła  
W a c ła w a  B o ro w ik a , k tó r y  u -  
p ra w ia ł  k o lp o r ta ż  b ib u ły  k o ­
m u n is ty c z n e j.

(s ) K rad zież row eru . U -
rz ę d n ik o w i c e ln e m u  L u d w ik o ­
w i  W r ó b lo w i ,  s k ra d z io n o  p o d ­
czas snu p rz y  szos ie  m y s ło w ic -  
k ie j ro w e r  w a r to ś c i 300 z ł.

(s) K rad zież  w  A n to n i­
nie. P o lic ja  z d o ła ła  s c h w y ta ć  
b ra c i P a łk a , p o d e jrz a n y c h  o 
k ra d z ie ż  280 k lg .  l in y  w e  w s i 
A n to n in .  A re s z to w a n y  z o s ta ł 
ró w n ie ż  p a s e r W e lm a n , z a ­
m ie s z k a ły  p rz y  u l. M o d rz e -  
jo w a k ie j 22 w  B ę d z in ie .

R e w iz ja , p rz e p ro w a d z o n a  u 
W e lm a n a , d a ta  s e n s a c y jn e  w y ­
n ik i .  Z n a le z io n o  s k ra d z io n ą  l i ­
n ę , o ra z  w ię k s z ą  i lo ś ć  c y n y , z  
k tó re j p o c h o d z e n ia  W e lm a n  
n ie  p o t r a f i ł  s ię  w y t łu m a c z y ć .



Z Dąbrowy.
(d) Sem inarzyści na Po­

morzu. Czterdziesta dwuch 
uczniów seminarium nauczyciel­
skiego męskiego z dyr. Z iębą  
wyjechało na parotygodniowe 
kolonje do Orłonima, na -Po­
morze.

W yjazd  seminarzystów ma 
więcej charakter wycieczki, w 
zwiedzenia Pomorza. W iększą 
część kosztów wycieczki po ­
krywa magistrat.

(d) Wybory d elegatów .
Dnia 12 b. m., odbędą się w y­
bory delegatów robotników w 
hucie Bankowej.

(d) Ze stow , w łaścicieli 
nieruchom ości. N aostatn iem  
posiedzeniu zarządu stow, w ła­
ścicieli nieruchomości uchw a­
lono pobierać składki od za­
możnych miesięcznie 2 złote 
od mniej zamożnych 1 złoty i 
i od właścicieli małych dom- 
ków 50 groszy. Do zbierania 
składek członkowskish posta­
nowiono zaangażować inka­
senta — a do p. p. członków, 
zaapelować, a b y  wpłacali 
składki punktualnie, czem 
przyczynią się do należytego 
rozwoju stowarzyszenia. P. 
Krzywańskiego ponownie przy­
jęto w poczet członków sto­
warzyszenia. Prezes stowarzy­
szenia, p. Stanisław Nowak, 
otrzymał dwumiesięczny u r ­
lop; zastępować będzie p. St. 
Piaskowski.

Z Zawiercia,
(z) Pożar. W  ub. środę po 

południu wybuchł pożar we 
wsi W łodowice. Pastw ą poża­
ru padła zakrystja przy ko­
ściele. Pożar wybuchł przy 
wypalaniu gniazd kawczych. 
Straty wynoszą około 20 tys. 
złotych,

Jak w y g M  i i i jE h B iin  
wyniki wykoiew mai

w b. Kongresów ce?

D ciąd  n-’e zebrano w cało­
ści i nie ustalono definitywnie 
wynikó w wyborów samorządo­
wych w miastach b. Kongre- 
sówki i Wileńszczyzny. Jednak 
źe już dziś wyrobić sobie mo­
żna po zestawieniu do tychcza­
sowych rezultatów pewien o- 
braz wyborów, w których do­
tąd uzyskała ogółem Prawica 
304 mandaty. PPS. 2 5 5  m anda­
tów. Blok żydowski 198 man 
datów. Grupy rządowe (Partjs  
pracy, Zw. Naprawy Rzplitej i 
t.Jd.) 71 mandatów. Bund 60 
mandatów. Komuniści i „czu- 
mowcy" 33 mandaty. Poalej 
sjon. lewica 14 mandatów. Po­
alej sjon. prawica 8 mandatów. 
Monarchiści Wilno) 4 m anda­
ty. NPR. prawica 2 mandaty. 
NPR. lewica 1 mandat. Kilka­
naście m andatów  przypadło w 
udziale żydowskim listom mie­
szczańskim* poza blokiem, ze 
30—40 przypadłoby komuni­
stom, gdyby w niektórych 
miejscowościach list ich nie u- 
nieważniono.

Wyniki dotyczą tylko miast 
(nie zaś wsi) b. Kongresówki 
i Wileńszczyzny.

W Zakopanem villa  „Wysoka"
róg Kościeliska i Skibówek 

p ensjonat pod kierunkiem  
M. KRZYŻANOWSKIEJ 

posiada pokoje a ca ło ­
dziennym  utrzym aniem  

do wynajęcia.

Nowa afera fałszerska.
Fabryka dyplom ów  szkolnych, sportow ych I t  d. św ia ­
dectw  lekarskich I policyjnych, kw itów  podatkowych,

Brygada fałszerska urzędu 
śledczego w W arszawie wy­
kryła w tych dniach szajkę 
fałszerzy, któzy zajmowali się 
się fabrykowaniem zaświadczeń 
urzędowych, szkolnych i t. p. 
oraz wyłudzaniem od ła tw o­
wiernych pod płaszczykiem 
różnych usług znacznych sum, 
wpłacanych jakoby a conto 
zaległych podatkó:v i t. d.

Zdem askow anie  fałszerzy n a ­
stąpiło przy współudziale osób 
zainteresowanych t. zn. „na­
ciągniętych" przez sprytnych 
oszustów.

Do Jana Sobolewskiego (Ma- 
rjańska 4) zgłosił się przed 
kilku dniami poborca podat­
kowy magistratu i, p rzedsta­
wiwszy odpowiednie papiery, 
zażądał zapłacenia, zaległego 
podatku mieszkaniowego.

Sobolewski zdziwiony tern 
żądaniem, oświadczył, że p o ­
da tek  jest już zapłacony i 
przedstawił egzekutorowi do­
wód wpłaty.

Urzędnik obejrzawszy kwit, 
skonstatował, że jest on sfał­
szowany.

Sobolewski zapytany, od ko ­
go otrzymał pokwitowanie, 
w skazał na W acław a Kulczyń­
skiego, właściciela jatki w ha­
lach mirowsbich,

Przy sprawdzeniu okazało 
się, że Kulczyńskiemu wręczył 
kwit jego buchalter Henryk 
Gaczyński (Wilcza 20), który 
załatwiając sprawy finansowe 
rzeżnika, „przez grzeczność" 
rzekomo wpłecił również do 
kasy magistrackiej podatek  So­
bolewskiego. Gaczyńskiego od­
dano więc pod  obserwację po­
licji.

Już po kilku dniach okazało 
się, kim właściwie jest rzekomy 
handlowiec.

Stwierdzono, że Gaczyński 
w najbezwstydniejszy sposób 
wyzyskiwał łatwowierność Kul­
czyńskiego. Miast płacić po ­
datki oszust otrzymane od rzeź- 
nika pieniądze przywłaszczał 
gobie, a Kulczyńskiemu przed­
stawiał fałszywe pokwitowania.

Jak dotychczas zdołano usta­
lić, przywłaszczył on sobie 
przeszło 20,000 złotych.

Podczas rewizji w mieszka­

niu Gaczyńskiego znaleziono 
kilkadziesiąt schematów dekla- 
racyj magistrackich oraz wiele 
innych formularzy urzędowych.

W obec niezbitych dowodów 
winy Gaczyńskiego aresztowa­
no. W  czasie badania  wydał 
on swego spóinika, który do­
starczał mu fałszywych doku­
mentów. Spólnikiem tym był 
Ignacy Lorenc (Piękna 12) bez 
określonego zajęcia. Rewizja 
w mieszkaniu Lorenca dała 
niespodziewane wyniki, świad­
czące o szerokiej działalności 
obydwuch kamratów.

Mieszkanie fałszerza przed­
stawia się jak jakiś wielki u- 
rząd. W  szafie, na półkach, w 
otomanie i t. p. znaleziono ol­
brzymie ilości druków urzędo­
wych, a więc zaświadczeń le 
karskich i policyjnych; legity- 
macyj różnych organizacyj i 
stowarzyszeń, deklaracyj po ­
datkowych magistratu i kasy 
skarbowej i t. d., a prócz tego 
kilkadziesiąt stempli kauczuko­
wych i metalowych różnych 
instytucyj.

Sensację wzbudziło znale­
zienie zaświadczeń szkolnych, 
świadectw maturalnych jedne­
go z prywatnych gimnazjów 
warszawskich i gimnazjum im. 
Jana Kochanowskiego w Ra­
domiu oraz przepustki, b lan­
kiety i pieczątki I g o  pułku 
lotniczego, stacjonowanego na 
lotnisku mokotowskiem. W ła ­
dze zainteresowały się również 
dyplomami, zaświadczeniami i 
legitymacjami wielu towarzystw 
i klubów sportowych.

Po znalezieniu tak  obciąża­
jącego m aterjału natychmiast 
zarządzono aresztowanie Lo­
renca, którego wraz z Gaczyń 
skim osadzono w więzieniu 
śledczem przy ul. Dzielnej 24.

Niezwykłą tą  sprawą zainte­
resowały się, prócz władz bez­
pieczeństwa, również minister- 
jum W. R. i O. P. oraz w ła­
dze związku związków spor­
towych.

Energiczne dochodzenie p ro ­
wadzi brygada  fałszerstw u rzę ­
du śledczego. [Rozwiązania tej 
sprawy należy spodziewać się 
w tych dniach.

Zamążpójście na rozkaz.
D ziew czętom  chińskim  nakazano b ezzw łoczn ie  

szukać so b ie  m ężów .
Londyn, 7 lipca.

Z  Szanghaju donoszą, że w 
prowincji Honan wydano roz­
kaz, polecający wszystkim 
dziewczętom, ażeby w na j­
krótszym czasie wyszły zamąż.

Jeśli w  oznaczonym termi­
nie rozkaz ten  nie zostanie 
spełniony, wówczas mężowie 
zostaną im z urzędu wyzna­
czeni.

Ofiara.
— I djabli mi kazali iechać 

przed rokiem do Łodzi. W  w a ­
gonie zapoznałem się wtedy 
właśnie z tą sekutnicą, która 
dzisiaj jest moją żoną.

— Aha, więc pan kochany 
jest, że tak powiem, ofiarą ka­
tastrofy kolejowej.

M oralnośf.
Gdy rozprawiano w to w a­

rzystwie o upadku moralności, 
nagle zabrała głos ciocia Fem- 
cia:

— Niech sobie mówią i pi­
szą, co chcą, ale ja widzę, że 
mężczyźni są  obecnie moral- 
niejsi niż dawniej.

—  Jakte?
— Trzydzieści lat temu nigdy 

nie mogłam sama przejść sp o ­

kojnie przez ulicę, a dziś nikt 
nawet nie spojrzy w moją 
stronę.

„M U C H A “.

— Nie ciągnij psa  za ogon 
bo cię ugryzie.

— Przecież on tam nie ma 
zębów.

— P. Zofjo, jakiego rodzaju 
jest rzeczownik szewc?

— To zależy: męski, czy 
damski.

Rada Szkolna miejska u  Dąbrowie Górnicze] ogłasza 
KONKURS

na stan ow isko  kierownika 7  k lasow ej publicznej 
szk o ły  pow szechnej Im. Hugona K ołłątaja w Dą­

brow ie Górniczej.
P o d a n ia  w  d ro d z e  s łu ż b o w e j n a le ż y  w n o s ić  n a  rę c e  P a n a  In sp e k to ra  

S z k o ln e g o  w  S o sn o w c u  w  te rm in ie  4 ty g o d n io w y m  o d  d a ty  u k a z a n ia  s ię  
k o n k u rsu .

P rz e w o d n ic z ą c y  R a d y

Dyr. Inż. (—) J. K ozłowski,

Ci obyw atele, którzy u nas nie kupują, 
mówią, że nasze towary są drogie.

Ci którzy u nas stale kupują, 
twierdzą, że towary nasze 
są trwałe i dobre.

Magazyn Bławatny
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HU*
Sosnowiec

Hale Rozwoju.

Przedstawicielstwo i skład fabryczny
w y ro b ó w  fa b ry k i

ideal Radio*—Point Bleu

Qskor Einhoni, Sesnoolec i
ul. 3 Hala Zl. Tel. 248— 515

Zakład optyczny i skład przyrządów fotogr.
Na żądanie wysyłam katalogi i cenniki.

J. KftCJMER w SOSNOWCU, 
ul. Targowa Nr. 12

11-gi sklep od ul. Modrzejewskiej. Tel. Nr. 5-40.
g Poleca na s s s a n  letni po niskich cenach:
l |  wszelką galanterję jako to: wykwintną bieliznę damską,
jf męską, dziecinną i sportową, garnitury kąpielowe, bluzki
® jedwabne i popelinowe, pończochy we wszystkich odcie- 
§  niach, rękawiczki, skarpetki, parasolki, krawaty, swetry, jj,
H trykotaże, sandały damskie i dziecinne, torebki skórzane

{ fantazyjne i t. p. gj
O bsługa szybka I solidna. |

Uff SjltfUf) pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
iW, rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two-1
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pogoda „Expres Zagłębia" zjawia — — 
 się w domu twoim na „dzień d o b r y " .-------

[• gdzie się ogłosić?  
, Tylko w „Expresie 

Zagłębia" czytanym przez 
 tysiące l u d z i . ------

|  Orsieg ogtosanfe, j

P o ^ d y  I praca.

Po tr z e b n a  p r a c z k a  d o  h o te lu  „ B ris to l"  
w  B ę d z in ie  o d  z a r a z  i ta m ż e  je* t 

d o  s p rz e d a n ia  m a s z y n a  d o  p isa n ia  za
120 z ł.

Kupno I sprzedąż.
I  f k  s to lik ó w  r e s ta u ra c y jn y c h  d o  sp rz e -  
*  ”  d a n ia  w  s ta n ie  d o lsry m  i o rk ie s tro n  

u l. S z e n e w s k a  N r. 36  S o sn o w ie c .

Różne,

Za g in ą ł  p o r t f e l  c z a rn y  z  k a r tą  r e j e ­
s t r a c y jn ą  W ła d y s ła w a  T e r le c k ie g o .

5 .0 0 0  złotych  potrzebuję
n a  p ie rw s z y  n u m e r  h ip o te k i .  Z a b e z p ie  
c z e n ie  w  z ło c ie . T e rm in  z a p ła ty  3  la ta . 

- P r o c e n t  d o  o m ó w ie n ia . Z g ło s z e n ia :  
E z p re s  Z a g łę b ia  d la  Jb e .

O u b e l  Ja n  zg u b ił w y c iąg  31 h i ą g  lud- 
ności gm  S trzem ieszyce. P o w y ż sz y  

uniew ażniam .

Po sz u k u ję  p o ż y c z k i 2 ,500  z ł. n a  l  szy  
n r. h ip o te k i .  P r o c e n t  o d  u m o w y . 

W ia d o m o ś ć  w  „ E z p rc s ie  Z a g łę b ia "  
P iłsu d sk ie g o  8.
^ g u b i o n y  weksel n a  zł. 120, p ł .  d n ia ' 
L i 3 sierpnia 1927 r. z w y s ta w ie n ia  
M . G u taaan  S o sn o w ie c , n a  z le c e n ie  N. 
G la itm a n  Ż y ra n c i  K . B a jg e lm a e h e r  i 
Z . B a jg e lm a o h e r o ra z  w e k s e l  n a  84 z ł. 
p ł .  d n ia  18 s ie rp n ia  z w y s ło w ie n ia  R . 
G rz e z  B ę d z in a  n a  z le c e n ie  K. Bajgel- 
macher ż y ro w sn y  przez Z  Bajgdmasher. 
niniejszym się u n ie w a ż n ia .
S z y m o n o w i  S a rw ie  ro k  1892 ak ra d z io -  
^  a o  k a r tę  p o w o ła n ia  W ydaną p rz e z  
P . K . U . B ę d z in . Ą
'y g u b io r .o  p a s z p o r t  W ydany  p rz e z  s ta -  
*■' r o s tw e  z a w ie rc k ia  n a  im ię  F e lik sa  
A n g ie ra  z  P o h u la n k i  i k s ią ż e c z k ę  w o j­
s k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P K U . S o sn o w iec .

D ru k a rn ia  ź iń id io w a  R . M O N S IO R S K I B e d d n  P ite  3 - c? M a j®  $.


